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WYCHODZI w  NIEDZIELĘ i CZW ARTEK
R E D A K C Y A

przy ulicy Szewskiej Xr. 207 II piętro.

ękopisów nie zwraca się, n i e f r a n k o w a n y c h  l i s t ó w  
nie przyjm uje się.

PRENUMERATA WYNOSI:
W Krakowie : k w a rta ln ie  w. a, z ł. 2 e t.  
W Monarchii austro-węgierskiej „ n 2 . 4 0
W N iem czech „ m arek 4  pf. 80
W innych krajach „ franków  6 —

POJEDYNCZY NUMER 10 ct.
1NSERATY: 6 cenf. od wiersza  drobnym drukiem (p e i i łem )

PRENUMERATĘ i INSERATY P R ZY JM U JĄ :

ADM INISTOACYA „G azety  K rakow skiej*  j^ k o te ż  AGENCYE: 

W K kowie: Jan Fischer, „P ałac  Spiski*, p. Nowakowska,  
sk ład  ty ton iu , róg u l. B rack ie j, w hali Sukiennic N r. 5, w h a n ­
dlu p Dembińskiego, ul. F lo ry ań sk a , A. Grigar. W e Lwowie:  
K się <rnia Gubrynowicza i Schmidfa oraz w szystk ie  k s ięg a rn ie  

w  K rakow ie  i G alicy i.

Od Administracyi.
Przedpłata od 1  sierpnia do 3 0  

września h . r. wynosi 1  złr: 4 0  et. 
zaś z przesyłką poczt. 1 n 60

A D M I N I S T R A C Y A
w drukarni W ł. L. Anezyca i Spółki 

przy  ul K anonne j Nr. 125.

L i s t y  r e k l a m a c y j n e  n i e o p i e c z ę t o w a n e  nie podlegają 
opłacie pocztowej.

Wiec polski na Szląsku.
Dzielny lud szląski, ta krzepka od­

rośl Piastowskiego szczepu złożył w u- 
biegłę, niedzielę nowy pocieszający do­
wód swej niespożytej i najgwałtowniej­
szym naciskiem germanizmu niestłumio- 
nej żywotności. — Na zwołane na dzień 
31 lipca na popołudnie do S i b i c y  pod 
Cieszynem zgromadzenie ludowe zebra­
ło się przeszło 6000 uczestników. Roz­
prawy i powzięte na ich podstawie 
uchwały odznaczały się powagą i umiar­
kowaniem i stwierdziły, jak wielkie po­
czucie do narodowości swojej ma lud 
nasz i jak go ożywić i zająć zdoła 
sprawa publiczna, jeżeli ma tylko do­
brych przywódców.

Zgromadzenie zagajone zostało o 
godz. 3 krótką jirzemową przewodni­
czącego C i e n c i a ł y ,  poczem nastąpiły 
referaty.

P ierw szym  spraw ozd ^wcą b y ł Jerzy  O i e ń -  
c i a ł a  rolnik z M istrzow ie. P o  d łuższem  u za ­
sadnieniu  p rzed ło ży ł on do u ch w a ły  n astę ­
pu jącą  r e z o lu c y ę :

„Z grom adzenie ludow e w S ib icy  dnia 81 
„lip ca  b. r. ż ą d a , ab y  ustaw a  w yb orcza  w  ten  
„sposób zo sta ła  zm ien ion a , żeb y  liczb a  po­
g ł ó w  sejm ow ych  i do R ad y  państw a z gm in  
„w iejsk ich  n aszego  K sięstw a  zo sta ła  w  sto­
s u n k u  do liczb y  ludności w iejsk ie j i sum y  
„op łacan ych  przez n ią  podatków  pom nożona  
„w ed łu g  z a s a d y : R ów n ość  obow iązk ów , ró- 
„w ność praw ".

M ieszczan in  A dam  P o l o c z e k  z J a b ło n ­
k ow a p rzed ło ży ł do u ch w a ły  żądanie.

a) „T ak iej zm iany u staw y  z dnia 10 lu - 
„tego 1878 r. o sądach pokoju , a żeb y  c. k. 
„sądy n ie  p rzyjm ow ały  żadnych  skarg  i po- 
„dań, u staw ą  tą  o k reślo n y ch , k tóreb y  przed- 
„tem  w sądach  p o k o ju , ja k o  p ierw szej in - 
„stan cy i, n ie b y ły  traktow ane" .'

b) „A b y  sp raw y sp ad k ow e za ła tw ian o  b y ły  
„nie przez notaryu szów , a le  przez c. k. sąd y .

c) „Z n iesien ia  przym usu  lega lizacy jn ego" .
Z k o le i re ferow a ł gospodarz z M istrzow ie

Jan  K a j z a r  i zap rop on ow ał ż ą d a ć :
a) „R ozp orząd zen ia  m in isterya ln ego , n ak a­

z u j ą c e g o  c. k . sądom  i urzędom  k sięz tw a  c ie ­
s z y ń s k ie g o ,  ab y  w sze lk ie  p ism a i podania  
„n iety lk o  w  n ie m ie c k im , a le  te ż  zarów no  
„w polsk im  ję z y k u  p rzy jm ow ały  i w  tym  j ę ­
z y k u ,  w którym  b y ły  p o d a n e , na n ie  odpo­
w ia d a ły ."

h) „A b y  w  szk o ła ch  lu d ow ych  uczono w szy ­
s t k ic h  przedm iotów  w ję z y k u  o jczystym , a j ę -  
„zyk n iem ieck i w yk ład an o  ja k o  przedm iot 
„w  w y ższy ch  o d d z ia ła c h ; a żeb y  w y k ła d y  
„w c ieszy n sk iem  sem inaryum  n au czyc ie lsk iem  
„od b yw ały  się  dla p rzy sz ły ch  n au czycie li 
„naszych  w ję z y k u  p o ls k im , a w  szk o łach  
„średnich , t. j .  is tn ie ją cy ch  w k się stw ie  cie-  
„szyńsk iem  g im n azjach  i szk o ła ch  rea ln ych  
„ ję zyk  p o lsk i zarówno z  n iem ieckim  b y l p ie lę -  
„gnow any*.

„ W  sądow ym  p ow iecie  frydeck im  te  sam e  
„praw a n a leżą  się  ludności czesk iej" .

W sz y s tk ie  te  rezo lu cy e  uchw alon o po kró­
tkiej d ysk u syi.

B ez  rozpraw  na w niosek  A d am a S i k o r y ,  
w ójta  z N aw sia  uch w alono d alej:

„Z grom adzenie w yraża ży czen ie , aby u sta ­
w a  o p ijań stw ie podobna ja k  w G alicy i, a do 
„naszych  stosunków  za stó so w a n a , zo sta ła  
„u nas zaprow adzona".

N a k o n iec  o b y w a te l A ntoni Ś w i e ż y ,  g o ­
spodarz z Z eb rzy d o w ic , w n iósł rezo lucyę tej 
o sn o w y :

„Z grom adzenie w yraża  m in isterstw u  T aaf-  
„t;g o  ufność ijM m W *  >*, to> Ź8 st0hUj^ 0 8j 
„do w zn io sły ch  s łó w  N aj. cesarza  naszego  
„F ran ciszk a  Józefa  1, szczerych  d ok ład a  sta­
r a ń ,  aby po jedn ać w szystk ie  lu d y  i w szys tk im  
„rów ną spraw ied liw ość  w ym ierzyć ; szczegó ln ie  
„zaś za to , że  trosk liw ie  op iek u je  s ię  lu d n o­
ś c i ą  ro ln iczą , ja k  o tóm  św ia d czy  u regu lo ­
w a n ie  podatku gruntow ego, u staw a  przeciw  
„lichw ie i inne po częśc i ju ż  p rzeprow adzone, 
„po częśc i dopiero przygotow ane."

R ezo lu cy ę  tę  uchw alono jed n o g ło śn ie .

Jakże wobec tych umiarkowaniem 
tchnącyeh uchwał i w ogóle całego 
spokojnego przebiegu tak licznego wie- 
cu wyglądają karłowato i śmiesznie 
owe zebrania niemieckich centralistów 
prusofilów w tym samym Szląsku przed 
niedawnym czasem najpierw w mieście 
Cieszynie a następnie w mieście B ie ls k u

NA Z J E Ź D Z I E .

N O  W E L L  A  

na tle  praw dziw ego zdarzeuia, 

przez Dr. J u n i o r a .

(C iąg  d a lsz y ) .

II.

W m ilczeniu poszliśm y dalej, tak nastro­
je m , a raczej rozstro jen i, że żaden z nas 
pierw szy przem ów ić nie chciał, czy nie śm iał. 
Przecież nic m iędzy nami nie zaszło , a jednak  
cień jakiś w sunął się m iędzy dwóch przyjaciół 
którzy przed chw ilą  pragnęli szczerej p oga­
wędki po dość długiej rozłące.

K oło  nas snuło się w iele twarzy in teresu ­
jących . Jul ek,  b ieg ły  fizyogn om ista , który 
zw ykle lu b ił dociekać przyczyn , co na tw a­
rzach nieznajom ych ludzi wyryły zmarszczki 
i bruzdy, teraz ani nie spojrzał na postacie  
schylone, to znów w yniosłe, na twarze cha­
ra erystyczne lub z g łu p ia  nic nie m ówiące. 
O puściła go na chw ile ironia, jeg o  broń z wy -

^ P0C7'c‘we s e rce za daleko unieść  
P S . °< zapom niał o manii krytykowania, 
0 p essyn izm .e sw y m , którego nabył na uni­
w ersytetach n iem ieck ich , —  m ilcza ł

N a m nie dziwny też wpływ wywarło po­
siedzenie, a raczej spostrzeżenia tam  poczy­
nione, snuły się m yśli filantropijne, po u ło ­
wię, budził się żal pewien, jaki często w yw o­
łu je n iezasłużona niedola b liźn ich ,'a  w reszcie  
niezw ykłe usposobien ie przyjaciela odbierało  
m i hum or do reszty.

odj >te, gdzie garstka niemieckich krzy­
kaczy i spędzonych z kilku fabryk ro­
bot ików wśród namiętnych wycieczek 
prz . iw obecnemu gabinetowi i przeciw  
ogromnej większości polskiego ludu 
w księstwie Cieszyóskiem plotła sma­
lono duby o wrzekomo zagrożonej nie- 
mieckości i mniemanem cywilizacyjnem 
posłannictwie niemieckiego narodu. —  
Jakże dobitnie uchwały powyższe prze­
szło sześciotysięcznego zgromadzenia 
zadają kłam owym oszczerczym i sfał­
szowanym petycyom, które ongi osła 
wiony poseł Obraczaj przeciw żądaniu 
narodowego rówjiouprawnienia dla pol­
skiego ludu na Szląsku śmiał w Radzie 
państwa kolportować.

Zaiste serce rośnie na widok tój doj­
rzałości a zarazem wytrwałości naszej 
polskiej braci szląskiej w dopominaniu 
się o słusznie przynależne im prawa. 
Jeżeli od stanowczego i usilnego zaję­
cia się sprawą polskiego ludu na Szlą­
sku wstrzymywały dotąd Koło polskie 
jakieś dyplomatyczne względy, by niby 
nie rozdrażniać „wiernokonstytucyjnej" 
mniejszości, — to mamy nadzieję, że 
l>o nabytem w ostatnim czasie doświad­
czeniu o nieprzejednanej zaciekłości 
tego, j^ ch ą  i zarozumiałością zaślepio­
nego ^ o iin ictw a  powyższe w.ględę 
nie będą nadal kierowały taktyką Koła 
polskiego, i że Koło polskie wobec po­
wyższego głosu ludu polskiego, poczyta 
sobie za jedno z najważniejszych swo­
ich zadań pomyślne i skuteczne zała­
twienie sprawy równouprawnienia na 
Szląsku na najbliższem zebraniu się 
Rady państwa. — Pozwolimy sobie je­
dnak uczynić jeszcze tę uwagę, iż za­
pewnienie równych prawr językowi pol­
skiemu w szkole, sądzie i urzędzie na 
Szląsku w d r o d z e  p r o s t e g o  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  m i n i s t e r y a l n e g o  uwa­
żalibyśmy za niedostateczne, bo tylko 
od woli i zmiennych zapatrywań każ- 
doczesnego rządu zawisłe, i że jedy­
nie dr o g a  u s ta w y  dawałaby w tej

mierze należytą rękojmię trwałości no­
wego stanu rzeczy. —  Z tej też przy­
czyny powinniby posłowie nasi j e d n o ­
c z e ś n i e  dążyć do tego, aby i w Gali­
cyi obecny stan rzeczy pod względem 
językowym, opierający się dotychczas 
również tylko na prostem rozporządze­
niu administracyjnem utrwalony został 
przez ustawę.

Czyżby go co dotk nęło?  Czy ja  mu 
m oże m im ow olnie jaką przykrość w yrządzi­
łem ?  — m y ś la łe m , ale znając jego  otwarte, 
niezdolne skrytości serce, pocieszałem  sie, iż 
wkrótce m i powie szczerze i wyspowiada sie  
z tego , co go chw ilow o przygniata.

N areszcie ocknął się  z ciężkich m y śli, które 
mu w yniosłe czoło m arszczyły.

Siadajm y rzek ł —  pogaw ędźm y tro­
chę w cieniu krakowskich p lantacyj, dawno 
tu już z tobą nie siedzia łem . N a obiad czas 
jeszcze, zresztą nie m am  podobno a p e ty tu , 
a ty ?

—  I o w szem , siadajm y, opow iedz m i coś 
o sobie, co rob iłeś od c z a su , jakeśm y sie  
nie w id z ie li, o w iedeńskich twoich sprawkach! 
o N iem eczk ach , których wspom nienie tu cie 
jeszcze  ściga , jak widzę.

M achnął ręką i m ilcza ł c h w ilę , aż nachy­
lając się ku m nie przem ów ił drżącym nieco  
g ło s e m :

—  Pam iętasz t f  wiersz A snyka o „P o­
w o ju " ?:

„Niejedna wesoła piosenka,
W wiosenne wieczory lub ranki 
wybiegła z tego okienka, 
strojnego w białe firanki".

— Gdzież to b y ło ?  —  zapytałem  z uśm ie­
chem, w H ie tz in g , czy na D ornbach?

—  N aczekaj, pow iem  ci inna zwrotkę, 
a zgadniesz gdzie to było :

„Ja wtenczas byłem studni tern 
1 boski zajmował mnie Plato 
I nad niejednym fragmentem’
Ślęczałem zimę i lato".

—  Oho, braciszku! G im nazyalna historya  
z czasów , gdy nam tu P latona w ykładał nasz 
nieodżałow any T aniaczk iew icz! Czy cię gm ach  
„N ow odw orskiego" tak rzewnie n a stro ił, czy

Pracownia szkolna
ze stanowiska pedagogiki i ekonomii społecznej.
O dczyt m iany na X V . w alnem  zgrom adzeniu  

G alicyjsk iego  T ow arzystw a  p ed agog iczn ego  
w  K rak ow ie  d. 19 lipca  1881 r.

przez

Jerzego Harwota.

X .

„M ontalem bert, n azw aw szy  nas narodem  
w  ża ło b ie , m ó g ł b y ł  z n iem niejszą  słu szn o­
ścią  nazw ać nas narodem  nędzarzy, którem u  
przy b iesiadnym  sto le  eu ropejsk ich , zw łaszcza  
zach o d n io -eu ro p ejsk ich  narodów , przypad ła  
sm utna rola Ł azarza. N a zw a  ta n ie  b y ła b y  
ty le  u sp raw ied liw ion ą , g d y b y  bodaj jeden  
stan , jed n a  w arstw a narodu sta n o w iła  w y ją ­
tek  w  ogólnej b ied z ie ; a liśc i tak  n ie  je s t  
n iestety . N ęd za  ogarn ęła  u  nas w szy stk ie  
stan y , w żar ła  się  aż do szpiku kości —  i je ­
żeli są  ja k ie  w y ją tk i, to  odnoszą się  one do  
jed n o stek  n ie  w ie lu . a le  n ic do §fnnów, ani 
w arstw  narodu.

K w iat n a ro d u , w ła śc ic ie le  w ięk szy ch  ob­
szarów , c i, co to w  n iesien iu  ofiar n a  ołtarz  
ojczyzn y  b yw a li naj p ierw si, a  w  p ośw ięcen iu  
dla n iej zaw sze przodem  ch o d zili, z m ałem i 
w yjątk am i d ob ieg li do tych  słupów j gran i­
cznych , na k tórych  się  czyta  tw ard y  w yraz: 
„ruina". Jed n i obd łużen i w ięcej niż h ipoteka  
zn ieść m oże, inn i p ozbyli się  ju ż  i tej ziem i, 
którą ojcow ie  ich  przed najazdem  n ieprzyja­
c ió ł zasłan ia li piersią, i k tóra przez setk i lat 
zo staw a ła  w  ręku ich  rodów .

M ieszczaństw o w  m niejszych  m ieścinach  
odrabia ju ż  ty lk o  pańszczyznę p ien iężną  s y ­
nom  Izraela, a  w  w ięk szy ch  napierane przez 
ż y w io ł ż y d o w sk i, cofa  się z ryn k ów  i ce l­
n iejszych  p laców  w  coraz d alsze dzieln ice  
i zau łk i.

W ło śc ia ń sk i na  k on iec  sta n , ten  rdzeń, 
i ,  że  tak  p o w iem , m acica narodu , d o szed ł 
już ostatn ich  gran ic nęd zy  i s ta n ą ł n ieom al

chcesz mi całą O dysseję m iłośną op iew ać?  
Bez sceny z K irk ą , spodziew am  się.

—  Jeden tylko epizod o p o w iem , a le  z cza­
sów przed wędrówką m oją, którą z O dysseusa  
podróżą porów nywać raczysz. L ecz nie śm iej 
się i nie s z y d ź , ja  cię teraz proszę.

—  D obrze, słucham .
W sparł się  na ręku i zaczął po chwili:
—  Przed laty  k ilk u n a stu / dw unastu p o ­

dobno, kończyłem  tu  gim nazyum  razem  z tobą. 
Od w czesnej w iosny począw szy, siadałem  
zw ykle rankiem  na p la n ta cy a ch , pow tarza­
jąc lekcyę i gotując się  do ostatn iego egza­
minu i tyś m i nieraz tu tow arzyszył. Zato­
piwszy m yśl w książce, zapom inałem  często, 
iz już czas iść  do szkoły  i byłbym  nieraz 
sp óźn ił się na godzinę i śc iągn ą ł na sie  
ostrą n a g a n ę , gdyby nie mój „zegarek"! 
O hronom etra, ani naw et najlichszej klepsydry  
nie m iałem  wprawdzie w tedy jeszcze w k ie ­
szeni , ale los m i zdarzył coś piękniejszego i 
m ilszego. Codziennie, kw adrans'przed  ósm a  
przechodziły tędy dwie panienki, dziewczątka  
m ałe, dzieci prawie. Srebrnym  głosik iem , 
w esołem  szczebiotaniem  lub serdecznym  śm ie­
chem  budziły  m nie z zadum y lub zaciekam  
M usiałem  podnieść oczy. P rzechodziły  koło  
m nie, a w tedy i ja  zb ierałem  książki i z e ­
szyty i szed łem  na lekcye. T rw ało' to kilka  
m iesięcy, przyzw yczailiśm y się do sieb ie. 
D ziew częta , a zw łaszcza to śliczne dziecie, 
które szło  po stronie ła w k i, na której sie­
d z ia łem , z daleka już p og ląd a ło , czy jestem  
na m iejscu, jak zw ykle przygarbiony nad  
książką —  a  j a  i QStyktownie czas m ierząc, 
cieszyłem  s ię  na c h w ilę , kiedy k oło  m nie  
śliczna parka przechodzić będzie. A le pod  
koniec roku szkolnego zaszła  sm utna zm iana,

D ziew czynki przechodziły w prawdzie, ale ta,

co ku m nie czasem  sp o g lą d a ła , a zaw sze tak  
w esoło  sie śm ia ła , m oże z mojej niezgrabnej 
studenckiej postaw y i zaambarasowanej m iny, 
teraz b yła  m ilcząca i co raz bledsza. Z a­
m ilkł uśm iech  jej dźw ięczny, na który g n ie ­
w ałem  się daw niej, gdy mi przeryw ał naukę, 
i szczebiotanie w eso łe  ucich ło  —  nareszcie  
po kilku dniach tow arzyszka jej przeszła  sa ­
m a , dziwnie sm utna. I ja  posm utn iałem , n ie  
wiedząc d laczego.

M inęło znowu dni kilkanaście i u jrzałem  ją 
zn o w u , ale jakże b la d ą , jak słabą i w czar­
nej sukience. Serce m i się śc isn ę ło , gdym  ją 
obaczył. T ym czasem  n adszed ł egzam in , zd a ­
łem  go i w yjechałem . N ie byłem  odtąd w K ra­
kowie, ale ta postać b ladego dziecka z u śm ie­
chem boleści nie raz przedem ną staw ała . P a ­
m iętam  ją  i dziś w idzę ją jeszcze  . okiem  
duszy.

—  A le zkądże dzisiaj to  w spom nien ie?
—  H a , la t dw anaście, to  czas bardzo 

długi dla ludzi m ło d y ch , m oże się m ylę , ale 
nie —  nie m yle s i e , to  o n a !

—  Kto ?
—  Ta szlachetna twarz z uśm iechem  bo­

lesnym  na u sta ch , pod trybuną. D w anaście  
la t nie starło tego wyrazu cierpienia i ow szem , 
nic dziw nego, je s t  nauczycielką. W  tym  w y­
padku rozwiązuje to  jedno słow o dla m nie  
bolesny dram at d ługich  la t dw unastu. N ie  
w iem , kto ona —  nigdy z nią nie m ów iłem , 
nic nie w iem , ale jej uśm iech m ów i m i w ie le , 
mówi m i w szystko.

Co prawda spodziew ałem  się  tego  w yzna­
nia od pierw szych wyrazów Ju liusza  o „ze­
garku". I ja  przypom niałem  ja sob ie teraz 
dokładniej. Tak jes t, to było to  sam o dziew cze, 
tylko o la t dw anaście starsze. W yrosła  o c z y ­
w iście, rysy tw arzy w yszlachetn iały , lecz
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w obec strasznego: ogni speranza! N a od­
m alowanie tej nędzy nie dość czarnych k o ­
lorów. bwiadczą o niej te  n isk ie , ciasne, 
brudne słom ą pokryte, obstrzępane, do upad­
ku  się chylące, dymem, zaduchą i stęchlizną 
przejęte, św iatła i świeżego powietrza pozba- 

Nwione chaty, w których zwłaszcza podczas 
mroźnej zimy i krow a i nierogacizna i kury  

■ i ) króliki razem z ludźmi się m ieszczą; 
^Wiadczą o niej sprzęty dom owe, sk ładające 
się z drewnianej ław y, żarn, k ilku glinianych 
garnków , łóżka z odrobiną barłogu , skrzyni 
i kilSń obrazów —  reprezentujące wartość 
pięciu do dziesięciu złr. w. a .;  —  świadczy
0 niej inw entarz zatyrany, m ały, chudy i gło 
dny, k tóry  przez całe zimowych sześć mie­
sięcy, ja ło w ą żywiony słom ą, ku  wiośnie 
albo pada z nędzy albo na nogi dźwigany 
być m usi; —  świadczy o niej b rak odzieży 
dochodzący nie rzadko do tego stopnia, że 
na całą rodzinę ledwie jed n a  para butów, 
a  na jed n ą  osobę nie więcej, ja k  jed n a  przy­
pada koszu la; —  świadczy o niej pożywienie, 
sk ładające się prawie wyłącznie z ziemnia 
ków, kapusty, trochy fasoli i placków zakal­
ców na pó ł surowych, pieczonych na blasze, 
albo w popiele; —  świadczy o niej ilość
1 jakość chorób nawiedzających lud wiejski, 
które przy ladajakiem  odżywieniu i niemo 
żności zasiągnięcia pomocy lekarskiej przed­
wczesną śmierć sprowadzają.

T aki tylko w głównych zarysach n ak re ­
ślony obraz na oczach m ając, dziwić się nie 
możemy, że rzadko je s t u  nas rok, w którym- 
by to tu , to owdzie nie d a ł się w znaki 
głód ludowi w iejskiem u, a zbyt często po­
w tarzają się lata powszechnego nieurodzaju 
i głodu i tych wszystkich następstw, które 
g łód za sobą wlecze. —  Rok 1847 zdziesiąt­
kował! ludność w iejską pam iętnym  tyfusem 
głodowym. Straszny ro k ! połowa ludności 
w iejskiej żyw iła się pokrzyw ą, ogniszczkiem, 
lebiodą i perzem. Szczęśliwy, kto otrąb przez 
rząd do miast dowiezionych i w nich dozami 
homeopatycznemi rozdaw anych otrzym ał pół 
w orka albo garncy parę. W e dw a lata pó­
źniej naw iedził nas nowy głód. Rok 1855 
m ało b y ł od tam tych lepszym. R ok 1873 za­
w ita ł do nas z cholerą, k tóra  sto tysięcy 
ofiar pożarła, wziąwszy się za ręce z głodem, 
i ztąd w kronikach kra ju  zapisaną została 
pod nazw ą cholery głodowej. Rok 1880 zmu­
sił do zaciągnięcia pożyczki głodowej.

N icby to jeszcze, gdyby na tern b y ł koniec, 
gdyby by ła  jakakolw iek  nadzieja, że odtąd 
nastąpi zwrot k u  lepszemu; aliści niestety 
nietylko, że nie możemy ulegać tej illuzyi, 
ale przeciwnie jest wszelka pewność, że przy 
takiem  wycieńczeniu, ja k ie  ow ładnęło lud 
wiejski, nie lepszych ale gorszych oczekiwać 
należy czasów1) je s t  pewność, że po tym ’ roku 
przyjdzie nie jeden  jem u podobny, bo złe 
stało się —  bez przesady mówiąc —  chro- 
nicznem, stało się złem bez wyjścia.

Co jeśli ta k  jest, jeśli dola ludu wiejskiego 
nie ulegnie zmianie ku  lepszemu, co nas cze­
k a ?  czem się to skończy? Tem, że —  języ­
kiem  ekonomii społecznej mówiąc— zniszczeje 
narodow y inw entarz, ziemia niesiona całemi 
tysiącami morgów na targ i, przejdzie za la- 
daco, za bezcen w obce ręce, ja k  przeszła 
w Prusach zachodnich, ja k  przechodzi w  Po- 
znańskiem , gdzie już tylko 1/3 ziemi w  pol­
skich zostaje rękach —  a  w dusznej atm o­
sferze nędzy łatw o w ylęgnąć się może gad 
rozpaczy. Co zaś doradzi rozpacz, to już  nie 
nasza przewidzi g łow a; wiemy jeno  tyle, że 
niedostatek i nędza nigdy*! nigdzie zdrowych 
nie porodziły dzieci, ani w ydały  słodkich 
owoców. Że dotąd zgubna teorya socyalizmu

czerstwy, dziecinny rumieniec ustąpił miejsca 
marmurowej prawie białości.

Istotnie, łatwo było dram at dziewiczej du­
szy odgadnąć!

Siedzieliśmy chwilę w milczeniu.
—  Dowiedz się o' niej —  rzekł Juliusz — 

to mnie szczerze interesuje.
— I owszem, spróbuję, ale w takim razie 

muszę cię opuścić.
—  Cóż robić, zejdziemy się po połuduiu.
-— Do widzenia !
Szczerze mi rękę uścisnął przyjaciel i zo­

sta ł na ławce, ja  poszedłem znowu ku sali 
posiedzeń.

III.
W łaśnie wychodzili już wszyscy, posiedze­

nie się skończyło.
Szukałem okiem w tłumie kogoś znajomego, 

kogoś, co by mnie mógł bliżej objaśnić, ale 
nadaremnie. Same obce twarze, zmęczone, 
spocone, przemykały się przedemną.

Nareszcie, prawie na samym końcu zaświe­
ciła łysina pana dyrektora, który zdjąwszy 
kapelusz, chustką ocierał z twarzy pot kro- 
plisty.

Szedł w towarzystwie kilku młodych ludzi, 
zapewne swoich podwładnych, bo mu ener­
gicznie torowali drogę, a on przyjmował to 
jako przysługę z prawa mu należną , ani 
uśmiechem nawet nie dziękując. Poszedłem 
powoli za nim, licząc na to, że pójdzie teraz 
ńa obiad, a zaspokoiwszy apetyt będzie roz- 
mowniejszy.

Pan dyrektor posunął bez ceremonii ku 
pierwszej z rzędu ławce na p lantacyach, na 
której już kilku mężczyzn usiadło, ale taka 
snać powaga tchnęła z jego postawy i szero-

i szaleństwo nihilizmu nie w cisnęły się w zdro 
wy um ysł ludu , że do tej pory nie podai 
on ręki tajnym  a  zbrodniczym knowaniom, 
zawdzięczać to mamy li poczciwemu jego 
charakterow i i złotemu sercu. —  Cześć jego 
zacności! Nie zapominajmy jednak , że siewcy 
mimo szubienic i ka jdan  przygotow ują nie­
zmordowanie grunt pod ten szatański za­
siew, —  że jutro może być odmienne od 
wczoraj.

Ekonom iści i w ogóle ludzie z przyczyn 
przew idujący skutki, a z początków koniec, 
w skazując palcem  na przepaść, w k tó rą  z ca­
łym  rozpędem  biegnie najliczniejsza narodu 
w arstw a, sta ją  w obec nas z głosem  prze­
strogi i zbawiennem i radam i, k tóre  niestety 
przebrzm iew ają fyez ś lad u , jako niem iłej 
m uzyki dźwięki. D opiero w tedy, gdy już 
w uszy dobrze się le je , gdy widmo śmierci 
głodowej ponad krajem  latając, przerażające 
sieje zniszczenie, cucimy się niby ze snu 
i w ypatrujem y środki ratunku.

A  tym czasem  pod ciężarem  ogromu nędzy 
lud w iejski tak  na R usi, ja k  i na M azurąch, 
pow alił się na ziemię i ranam i okryty, krwią 
zbroczony, omdleniem senny, leży, ja k  ów 
żyd biblijny, co szedł z Jeruzalem  do Je  
rycho. Um rze, jeśli go nie podejm ie z drogi 
Sam arytanin m iłosierny i ran  jego gorącą 
nie obm yje oliwą. M inął tam teg o , nie za­
trzym awszy się K a p ła n , m inął i Lew ita 
Maż-że to być dla Polaków  wrskazówka, aby 
polskiego (i ruskiego) minęli chłopka? Ma-li 
mu przyjść w pomoc jak i cudzoziemiec, jaki 
Sam arytanin Moskal, albo Sam arytanin Nie­
m iec? Cóżby na to pow iedziała św ięta nasza 
m atka? Pow tórzyłaby to, co pewien powie 
dział p o e ta :

„Krzyczeli: Polska! Polska! aż jednego razu
Brakło im na ustach wyrazu."

Ktoby pow iedział: ta k  źle nie je s t jeszcze,
to prosim y go tu t a j  niech przyjdzie w ła
snemi przyjrzeć się oczyma, niech się wsłucha 
w ten  ciężki oddech nędzą przywalonego, na 
pół um arłego ludu , a z w szelką pewnością 
przyzna nam  słuszność; bo je s t  w samej 
rzeczy źle i bardzo źle. N a nicby się nie 
zdało kryć przed sobą praw dę; lepiej ją  znać 
całą i nagą, taką, jaka wyszła z łona złych 
czasów, a zasiąść do rady nad środkam i ra ­
tunku. Bo złe nie odejdzie dobrowolnie, ani 
go nik t obcy z naszego nie wyżenie domu; 
na nasze paść ono musi rę c e .“

T ak  się w yraża szanowny poseł do Rady 
państw a ksiądz G ołda, którego nikt o n ie ­
znajomość stosunków naszych nie posądzi. 
W sku tek  te j ogólnej nędzy cierpi organizm 
fizyczny ludu, zdrowie się nadw eręża, śm ier­
telność je  t  nadzwyczaj w ielką, a przyrost 
ludności bardzo m ały. S k o n sta to w ajjA  że 
Galrcya dostarcza najsłabszych pod wzglę­
dem fizycznym rekrutów . N a jednego zda­
tnego do służby wojskowej w roku 1879, 
przypadało aż 7 niezdatnych. Ekonomiści 
zaś nasi obliczyli, że na obszarze ziem da­
wnej Polski, od czasu rozbioru, ludzi obco- 
plem iennych przybyw a corok stosunkowo 
mniej więcej cztery razy ty le , co ludności 
rodzimej. Skoro więc wiemy, że ludność 
napływ ow a w zrasta cztery razy  tak  szybko, 
ja k  nasza ludność rodzima, słow iańska i skoro 
znamy obecną liczbę jednej i drugiej w kraju, 
więc łatw o z k redką w ręku  wyrachować 
możemy, że wiek jed en  nie m inie, a obco- 
plem ienni w k ra ju  naszym  liczbą zrównają 
się z nam i, a później naturalnie w dwój 

czórnasób przewyższać nas będą. W tenczas 
nie oni będą u  n a s , lecz my u nich. Alboż 
to dla k ażd eg o , kto kocha społeczeństwo 
w łasne całą  siłą  obywatelskiego uczucia, nie

je s t sytuacya groźna i przerażająca? Tem  
bardziej p rzerażająca, że jeżeli się stosunki 
nie zm ienią, z m atem atyczną pewnością do 
tego przyjść m usi? Tem  groźniejsza, że 
napływowy żywioł ten  przynajm niej sze­
snaście razy szybciej się wzbogaca? W szak 
wyrachował profesor P iła t , że gdyby w tej 
sam ej, co do tąd , progressyi, zwiększała 
się liczba przymusowych licytacyj gospo­
darstw  w łościańskich, to w przeciągu 
la t trzydziestu wszystkie grun ta  w łościań­
skie w G alicyi przejśćby m usiały w inne 
ręce. W  r. 1867, w którym  u  nas się roz­
poczęły sądowe licytacye gruntów  w łościań­
skich, rozpisano 164 licytacyj, a w r. 1879. 
doszła ta  cyfra do 3.164, w przeciągu jednego 
roku. Rola, wystawiona na sekw estr w G a­
licyi, od r. 1875— 1880 m iała wartość prze­
szło 10y2 miliona. P rzerażające to cyfry w y­
zucia rodzimego żywiołu z jego ziemi. Lecz 
gdyby profesor P iła t zechciał zająć się uło 
żeniem statystyki przyw łaszczeń posiadaczy 
dóbr dominikalnych z ich m ajątków , to tego 
rodzaju sta tystyka  rzuciłaby jeszcze bardziej 
ponure światło na nasze stosunki społeczne, 
niż sta tystyka gruntów włościańskich. N a tej 
podstawie już  w r. 1878 pewna gazeta ży 
dowska n a p isa ła , że po dwudziestu latach 
całe prawie rolaietwo w Galicyi będzie w rę ­
kach żydow skich, dodając, że to widoczny 
„palec B oży.“ — Lecz jeszcze większe spusto­
szenia, niż między w łaścicielam i ziemskich 
posiadłości obu kategory j, w ykazałaby sta ­
tystyka upadku m ateryalnego klas rękodzieł 
niczych, w przeciągu ostatnich la t kilkunastu, 
gdyby obliczenia podobne w ogóle dały się 
przeprowadzić. U padku m ateryalnego rze ­
m ieślnika trudno w cyfrach w yrazić, lec 
każdy widzi, że przez nieporadność i lekko- 
myśluość cała  klasa rzemieślników i ręko ­
dzielników, licząca w k ra ju  przeszło 50.000 
zagładą zagrożonych fam ilij, stanowiących 
podstawę elem entu narodowego w m iastach 
naszych, więc jed n a  z najważnieiszych warstw 
ludności, znajduje się obecnie w okresie co 
raz szybszego upadku. Jednem  słowem, cztery 
razy szybciej się rozm nażająca, a szesnaście 
razy szybciej się bogacąca ludność napływowa, 
obcoplem ienna, grozi ludności słowiańskiej, 
rodzim ej, zupełnem  zawojowaniem i w yni­
szczeniem, chociaż bez bitew  bohaterskich 
i bez krw i rozlewu.

Mamyż się dać opanować złem u? mamyż 
bez obrony dać się zalać potopem ? mamyż 
czekać spokojnie i z rezyguacyą skonania? 
mamyż popełniać na sobie zbrodnię samo­
bójstw a w chwili, gdy nam o w łasnej obro­
nie myśleć wolno? P ro testu ję . N ad społe­
czeństwem bow iem , wątpiącem  o skutecz­
ności swej siły, nicby nie pozostaw ało, ja k  
zaśpiewać żałobne requiem aelerrśm. W  życiu 
przyrody wprawdzie dzieje się wieie bez i p rze­
ciw woli ludzkiej ; czy chcemy, czy nie, p rzy­
chodzi nam lato i zima, deszcz i śn ieg : ale 
w życiu społecznem, w życiu ludzkiem głó­
wnie od człowieka zaw isła zmiana, od czło­
w ieka zawisł postęp lub zastój, a dobrze 
powodzić się nam  z pewnością nie będzie, 
jeżeli się sami o to nie postaram y. Co ręka 
ludzka zbu rzy ła , ręka  ludzka znowu odbu­
dować może. N adpsutą i ku upadkowi się 
chylącą budowę naszą społeczną, odbudować 
iest w naszej mocy. Bierzm y się do dzieła, 
póki jeszcze czas.

(D alszy ciąg nastąpi.)

KoresDoadencye Gazety M m r s ł i s j .
Rzeszów /  sierpnia.

(S .)  „ Pedagogika musi odrodzić nasz naród", 
powiedział jeden  z naszych najznakom itszych 
nauczycieli. Rozchodzi się tylko o to, czy p e ­
dagogika ta  weźmie obrót należyty. Ja k  na 
teraz, na to się nie zanosi. O statnie obrady 
pedagogów w K rakow ie w ykazały, że dalecy 
jesteśm y od zrozumienia potrzeb narodu, bo 
wszystko, co mogło obudzić jaśn iejszy  pogląd 
na te  potrzeby, system atycznie zepchnięto 
i w niesłychany sposób pominięto m ilcze­
niem. W iększość nauczycieli, k ieru jąc  się 
m yślą, aby nie dopuścić objaw u zdania
0 ruchach socyalnych , mogących skom pro­
mitować towarzystwo pedagogiczne w oczach 
rządu, zaprzeczyła stanowczo wolnego głosu 
mniejszości i przeszła nad je j wnioskami do 
porządku dziennego. Zdaniem  mojem obawy 
większości z prezesem  na czele były płonne : 
nauczyciele bowiem nie występowali z o b ja ­
wami niechęci i b u n tu ; a jeżeli k tóry  prze­
m aw iał jaskraw iej , czynił to w nadm iarze 
gorliwości służenia sprawie ja k  najgodziwszej. 
A gdyby naw et rzeczywiście znalazło się zda­
nie skrzywione, to dyskusya w yszłaby o tyle 
na dobre, że niejeden mógłby być pouczony
1 sprowadzony na drogę lepszą. Ile  razy zaś 
unikam y jasnej rozprawy, w tedy przeciwni­
ków owszem utw ierdzam y w ich błędnem  
mniemaniu, że lękam y się stanąć oko w oko 
z nimi do walki, nie będąc pewnymi naszego 
przekonania.

Panowie Maciołowski, Starzecki, G erm an 
zostali faktycznie pokrzyw dzeni, ponieważ 
zakazano im objawić swe zdanie, ja k  się za­
patru ją  na wnioski, postawione przez P . Har- 
w ota, celem jak  największego rozszerzenia 
pracowni szkolnych. Pożądanem by było, 
ażeby c i , ja k  i inni nauczyciele, którzy się 
nad wnioskami temi do głosu zapisali, ale 
zdania swego nie wypowiedzieli, objawili 
publicznie w dziennikach swe zdanie, które 
chcieli na zjeździe pedagogów wypowiedzieć. 
Będzie to potrzebne raz dlatego, aby ci P a ­
nowie zadali fałsz domyślającym się p rzeci­
wnikom , że mieli zam iar podnosić kwestye 
socyalne , a powtóre podnoszenie i opraco­
wanie planu szkół rękodzielniczych, w duchu 
narodowym po jętych , je s t obecnie nadzw y­
czaj potrzebne, aby przygotować opinię pu­
bliczną i poddać m ateryał posłom sejmowym, 
do uczynienia dotyczących wniosków w zbli­
żającej się kadencyi sejm ow ej, a wreszcie, 
wyświecenie i ważność wychowania narodo­
wego podnieść należy w tym  celu, aby mieć 
dyrektyw ę, w edług której mamy się k iero ­
wać przy w yborach reprezentantów  z m iast 
stołecznych do R ady szkolnej krajow ej.

Uwaga p. Żulińskiego, że już  w szkołach 
pospolitych zaprowadzono roboty ręczne za­
równo dziewcz it, ja k  i chłopców, je s t istną 
fantazyą. Nigdzie o niczem podobnem u nas 
nie słychać. Chyba p. Żuliński szkółki K ró­
lestw a Polskiego, gdzie się w ychow ał, m iał 
na myśli. Tam  rzeczywiście w duchu n a ro ­
dowym rozwija się pryw atne szkolnictwo, 
w prostej niemal linii w edług natchnienia 
wiekopomnej pam ięci komisyi edukacyjnej 
narodowej. U nas skończyło się na pochwa­
łach  in s ty tu cy i, ale sami wychowani pod 
wpływem germ anizm u i pod jego wykoazla1 
w iającym , lubo idealizującym  kierunkiem , 
nie mam y pojęcia o wychowaniu narodowem. 
Pierw szym  mężem, k tóry  ten  kierunek p ra ­
gnie uwzględnić u nas w G a licy i, je s t P . 
Juliusz S ta rk e l, dyrektor Z akładu droho- 
wyskiego, b y ły  R adca szkolny. W  tegorocz-

kiej twarzy, że usunęli mu się natychmiast. 
Kiwnął niedbale głową niby na podziękowanie, 
usiadł i wydobył wielki czerwony pugilares, 
szukając w nim czegoś zawzięcie.

Towarzysze jego, jak na komendę również 
powydobywali to chude portm onetki," to zwitki 
papierów z kieszeń i szukali w nich usilnie.

Zbliżyłem się ku nim nieco zaciekawiony.
—  Aha, mam cię nareszcie! — rzekł pan 

dyrektor, wyciągając m ałą karteczkę z pugi­
laresu , „bilet na obiad w restauracyi Nr. 931“ . 
Gdzież to być może? Szukajże wiatru w polu! 
Nr. 931, djabli wiedzą, gdzie ten nr. 931, 
gdzie ta restauracya, gdzie ten obiad? Otóż 
to komitet! Otóż to krakowska gościnność! 
A panowie macie bilety?

—  J a  mam bilet do restauracyi nr. 666, 
proszę pana dyrektora —  rzekł malutki, chudy 
człeczyna.

— I ja  także —  dodał d ru g i, przybrany 
w olbrzymią czerwoną kraw atkę, w której 
połyskiwała kolosalna szp ilka , oczywiście 
szczerozłota.

—  A ja  z panem dyrektorem razem ! Nr. 931! 
ozwał się z tryumfalną miną trzeci, blondyn 
w białej, bardzo wyciętej kamizelce, z ja ­
snym , bardzo rzadkim porostem na twarzy.

— Jak  to razem ? Jak  to być m oże? Pan 
ze m ną? — krzyknął z indygnacyą pan dy­
rektor —  przecież dla nas dyrektorów po­
winno być miejsce osobne!

—  Prawdopodobnie z dyrektorami będą 
objadowali i literaci. Przecież mnie znają 
w Krakowie i moje wiersze, które posyłałem 
do różnych gazet.

—  B a , żadna z nich nie chciała drukować.
— Intryga moich kolegów, panie dyrekto­

rze, zawiść. V

—  Mniejsza o t o , chodźże p an ! Musimy 
dzisiaj słuchać kom itetu, — ale dam ja im, 
napiszesz pan o tem korespondencyę! Dobrze 
ty lk o , że mojej żony tu  nie m a , zagryzłaby 
się kobieta na śmierć! Dyrektor razem z in­
nymi pod nr. 931! Chodź pan, chodź! Ale 
gdzie u djabła ten nr. 931.

Począł się rozglądać naokoło i obaczył 
mnie w reszcie, zapalającego po czwarty raz 
cygaro, które się już wybornie paliło.

— Szanowny panie, przypominam się jego 
pamięci,—nauczyciel kierujący z Zabłocic, z ty ­
tułem dyrektora, — widzieliśmy się na po­
siedzeniu — rzekł wstając i szastając krótkiemi 
nóżkami,

—  Ależ pamiętam wybornie i miło mi spo­
tkać pana dyrektora dobrodzieja — odpowie­
działem z nizkim ukłonem. — Czy mogę mu 
czem służyć?

— Racz mi panie dobrodzieju powiedzieć, 
gdzie to nr. 9 3 1 , tam mi kazali jeść obiad 
i tem u panu razem ze m n ą , razem ze m n ą ! 
Mój nauczyciel, Kajetan Burcewicz, prowizo­
ryczny tylko — dodał po cichu — raczże pan 
nam wskazać drogę.

—  Z ochotą, służę panom.
Poszliśmy razem, podałem ramię panu dy­

rektorowi , który spojrzał wprawdzie na mnie 
trochę z podełba, ale nareszcie oparł się na 
mojej ręce i poszedł śmiało.

— A czy też panu nie w iadomo, gdzie 
panny jedzą — rzekł pan Kajetan — czy 
razem z nami ? feo, widzi p a n , ja  mam tu 
jedne pannę, w której się kocham — tu west­
chnął — i chciałbym być przy niej.

— Nie wiem, panie łaskawy, ale przebie­
gnij pan prędko wszystkie restauracye, może 
■ją gdzie znajdziesz — poradziłem, chcąc się

pozbyć niepotrzebnego towarzysza.
— B a , b a , jeszcze czego ? Obejdzie się 

panie Burcewicz, — d ość , że z dyrektorem 
swoim jeść będziesz, — pannom daj spokój!

— Ależ panna Ewelina. —
— Czy nie porozumiałeś się pan z nią 

poprzednio, gdzie się zejść macie ? — zapy­
tałem.

— Ah — szepnął blondyn — gdzieżby 
ona do mnie m ów iła, to taka dama. Ale 
niech no ja  tylko dostanę stałą posadę i skoń­
czę mój poemat.

—  Pan piszesz poem at?
— 0 , panie, to głowa nie lada! Jak  m i, 

p a n ie , na imieniny uciął w iersz, niech się 
Krasicki schow a! —  rzekł z powagą pan dy­
rektor.

— Pewnie panna Ewelina jest bohaterką 
najnowszego poem atu?

— O nie panie, to jest poemat dydakty­
czny: „Nauka poglądowa w wierszach* dla 
klasy II. szkół wiejskich i miejskich. Dosze­
dłem już do ptaków!

— N o, przy gołąbkach można by coś 
i o pannie Ewelinie.

— Dajże pan pokój, nie bałamucić chłopcu 
głowy — rzekł nieco zaperzony pan dyrektor 
— przecież on pisze dla szkoły i będzie pe­
wnie drukował w Bochni!

Doszliśmy tymczasem do restauracyi. Z tru ­
dnością wyszukałem stolik wolny, podano 
obiad, a że znalazłem chwilkę czasu, aby 
garsonowi szepnąć, że obiad ma być lepszy, 
niż kom itet dla uczestników zjazdu zamówił1, 
więc pan dyrektor nie m iał sposobności na­
rzekania na gościnność Krakowa i owszem, 
zaczął nawet żałować, że jego czcigodna m ał­
żonka nie przyjechała. Znalazła się i bn te-
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baw em , ja k ie  są is to tn e  zam iary  m arsza łk a  
Izb y  i czy słuszn ie u trzy m u ją  dzienniki, że 
obok reform y w yborczej żądać tak że  będzie 
reform y S en a tu .

N a re z u lta t ta k  bliskich w yborów  nie 
n ia ły  bez w ątp ien ia  i to , ja k  m niem am y, 
dla obecnego  rząd u  rep u b lik ań sk ieg o  n iep o ­
m yślny w pływ  w yw ierać b ęd ą  fa ta lne  k ło ­
poty  w ypraw y  afry k ań sk ie j, zw łaszcza je ż e li 
się sp raw dzi w iadom ość, że naczelny  do ­
w ódca w ojsk  francusk ich  w A fry ce , je n e ra ł 
S aussier zażądać m ia ł d la  zupełnego  s t łu ­
m ienia pow stan ia  a rabsk iego  n ad esłan ia  m u 
dw óch zm obilizow anych korpusów .

P o lity k a  ang ie lska  pon iosła  w A fg a n is ta ­
nie k lęskę stanow czą. E ju b  chan  p ob ił w o j­
ska  em ira  A b d erra m a n a  w w alnej b itw ie , 
szeik i afgan istańsk ie  p rzy łącza ją  się do nie-

to i opanow ania K an d a h a ru  p rzez  w ojska 
Ijuba chana m ożna się każdej chwili spo ­

dziew ać.
O tw orzyło  to  w idocznie oczy rząd o w i a n ­

g ie lsk iem u i d la tego  też  na uczyn ioną w izbie 
n iższej dnia 2 s ie rpn ia  in te rp e la cy ę , ośw iad­
czył rząd , iż rozszerzan ie się R osyi w  A zyi 
środkow ej nie je s t  obo ję tnem  A n g li i ; n ieza­
leżność i ca łość A fgan istanu  je s t  rzeczą n a j­
w yższej w agi, A nglia  n iezezw oli na żadne 
m ieszanie się obcego m ocarstw a.

W y k ry c ie  nad esłan y ch  p rzez P en ianów  
z A m eryki dw unastu  m achin  p iek ie lnych  
w L iw erpoolu  sp raw iło  nadzw yczajne w ra- 
w rażen ie  w ca łe j A nglii, d a jące  się p o ró ­
w nać je d y n ie  z popłochem , ja k i  w  swoim 
czasie w yw ołał zam ach  w r . 1867 gdy usi­
łow ano uw olnić uw ięzionych F en ia n  przez 
rozsadzenie m uru  opasu jącego  w ięzienie C ler- 
kenw all w L ondynie . P o d  w pływ em  tego  p o ­
p łochu  i w yw ołanego nim  rozd rażn ien ia  c a ­
łe j A nglii p rzeciw  nieszczęśliw ej Irlan d y i 
w zm oże się p raw dopodobn ie opozycya Izb y  
lordów  przeciw  uchw alonem u w łaśn ie  przez 
Izb ę  gm in billow i reform y grun tow ej w  I r ­
landy i, a to  tern  b ardz ie j, że lordow ie ja k o  
w łaścic ie le  w ielk ich  posiad łości ziem skich  
n a  zielonej w yspie a w ięc w sp raw ie  te j 
osobiście i bezpośrednio  in te resow an i, n ie ­
chę tn i są w szelkiem u ogran iczen iu  praw  
w iększej w łasności, chociażby n aw et w  ta k  
skrom nej m ierze , j a k  to  czyni uchw alona 
p rzez  Izb ę  gm in u s ta w a  ag ra ry jn a  irlandzka.

C ar p rzesied lił się z P e te rsb u rg a  do M o­
skw y. M iało to  w N iem czech  w ielk ie z ro ­
bić w rażen ie, budząc podejrzen ie , ażali A le ­
k sa n d e r I I I .  sk ła n ia jąc y  się, ja k  w iadom o, 
je szcze  ja k o  n as tęp ca  tro n u  do p a rty i pan- 
slaw istów , nie zechce te ra z  zupe łn ie  oddać 
się w  ręce  tej p a rty i i za inaugurow ać s ta ­
now czo po litykę panslaw istyczną. N as w obec 
tego fak tu  p rzesied len ia  się dw oru carskiego 
do M oskw y n ie ty le  zastan aw ia ją  m ożliw e 
z tąd  nas tęp stw a  i p rzypuszczalne p lany  c a ­
ra , k tó ry  praw dopodobnie w tej chw ili nie 
m a żadnych  innych w ażniejszych  nad  och ro ­
n ien ie w łasnego życia , —  ile nas uderzy ło  
rów noczesne te leg raficzne d o n ie s ie n ie : „iż 
w cerkw iach  p e te rsb u rg sk ich  zarządzono 
dziękczynne nabożeństwo z  powodu szczęśli­
wego przybycia  ca ra  do M o sk w y !“ Czyż m o ­
że być coś ch arak te ry sty czn ie jszeg o  i b a r ­
dziej cechu jącego  niepew ność podstaw  dzi­
siejszego c a r a tu , j a k  owe nabożeństw a 
dziękczynne za szczęśliwe przebycie przez 
ca ra  p rzestrzen i oddziela jącej je d n ę  stolicę 
od d rug iej ?

R oM ctfo , t a l e l  i im iH jsł.
Świetny urodzaj. W arszaw ska „Gazeta han­

dlowa* pisze pod dniem 29 l ip c a : „Dawno
już urodzaje w Królestwie i Cesarstwie nie 
przedstawiały się tak  świetnie jak  w roku 
bieżącym. In teresu je  się niemi nie tylko rolnik 
i kupiec zbożowy, ale i cały świat finansowy, 
giełdy i fabrykanci. W iadomości o pomyślnych 
widokach na urodzaje ożywiły działalność han­
dlową i fabryczną, i każdy przyzna, że nadszedł 
czas rozruszania się dla naszego przem ysłu, 
tak długo znajdującego się w zastoju*.

Poczem  przechodząc urodzaje ozimin i zbóż 
ja rych  w poszczególnych guberniach pisze da­
lej taż G a z e ta :

„Stan obecny urodzajów  przewyższa pierw o­
tne obliczenia i stw ierdza m niemanie kupiec- 
twa, że w obecnym sezonie zbożowym będzie 
wywiezione z K rólestwa i Cesarstw a od 30 do 
35 milionów czetwerti zboża.

Dodać do tego trz e b a , że na giełdzie pa- 
ryzkiej otrzymano telegram y z Nowego Jo rku , 
wedle których urodzaj pszenicy w Stanach 
Zjednoczonych będzie o 90 milionow buszli 
m niejszy niż w roku zeszłym.

W iadom ość ta  wywołała silny popyt na n a ­
sze bilety kredytowe.

W  obecnym sezonie przeto uda nam  się 
odnieść stanowcze zwycięstwo nad Am eryką.

Kupcy europejscy będą woleli płacić b ile ­
tami kredytow em i za nasze zboże, aniżeli po­
syłać złoto do A m eryki za zboże tameczne. 
Z jakością zaś zboża naszego A m eryka współ­
zawodniczyć nie może".

Początek zniW je s t u nas także początkiem  
licznych pożarow po wsiach i m iasteczkach. 
Pożary te są tern większą k ie s k ą , że gospo­
darze uaM niem ają zwyczaju asekurować bu­

dynków a tern mniej plonów, skutkiem  czego 
każdy pożar doprowadza ich do ruiny. B rak 
poczucia do zabezpieczenia się od klęski usu­
nąć by się dał jedynie przez przymusową ase- 
kuracyę , a w tedy i chęć zem sty osobistej, 
k tóra je s t u nas zwykle m otorem do podpa­
lenia, niem iałaby pola do działania. W praw dzie 
lud nasz je s t bardzo przeciążony wydatkami, 
ale zawsze lepiej poświęcić jeszcze coś na 
asekuracyę, jak  stracić wszystko. A sekuracye 
powiatowe dla w łościan , czy to  filia lne , czy 
reasekuru jące się w większej instytueyi jak  
k rakow ska, byłyby zbawienne dla włościan. 
Urządzone przy radach powiatowych, choćby 
dla kilku powiatów jedna , m ogłyby być i za­
kładam i oszczędności i k redy tu  drobnego a tem 
samem byłyby dźwignią ekonom iczną wśród 
ogólnego rozbicia i zapom nienia ludu, a wre­
szcie otworzyłyby radom  powiatowym pole do 
więcej praktycznego i ożywczego działania.

Sprawozdanie targow e.

Kraków 2 Sierpnia . 
C eny n a  naszym  ta rg u  by ły  n as tęp u jące :
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Rozmaitości.
Krakowianin i Kronika krakowska. Wycho­

dzące w mieście naszem od kilku miesięcy dwa 
bliźniacze pisma dwutygodniowe „K rakow ianin“ 
i „Kronika krakow ska“ zakończyły z dniem 
1. sierpnia swój krótki żywot, jak o tem redak- 
cya tych pism w artykule wstępnym zatytułowa­
nym „Łabędzi śpiew“ swych czytelników zawia­
damia. — Nie dziwimy się żalowi, jakim tchnie 
ów pożegnalny artyku ł, —  mniemamy jednak, 
że ostateczna jego konklnzya „iż w Krakowie 
nie utrzyma się żaden dziennik choćby najlepiej 
redagowany z wyjątkiem „ Czasu" — zabarwioną 
jest zbyt czarnym pessymizmem.

Nagrody na w ystaw ie  przyrodniczo lekar­
skiej przyznane podaliśmy w zeszłym numerze 
naszego pisma w e d l e  l i s t y  przez komisyę 
ogłoszonej.— Otrzymujemy pismo od p. Aleksan­
dra Godeka, który prostuje tę listę co do swojej 
osoby. Oto osnowa tego pism a:

Szanowna Redakcyo!
Między wyliczonemi nagrodami z wystawy 

przyrodniczo lekarskiej w numerze 28. Gazety 
z 31. lipca b. r. znajduję w ustępie: „Listy 
pochwalne“ pod pozycyą 20. moje nazwisko 
błędnie tam podane, gdyż ja  ż a d n e g o  „ m o ­
d e l u  p r z y r z ą d ó w  k o p a l n i a n y c h "  na 
t ę  w y s t a w ę  n i e  d a ł e m .

Wprawdzie muzeum techniczno przemysłowe 
wystawiło —  między wieiu innemi rzeczami —  
były mój m odel, nagrodzony na zeszłorocznej 
wystawie w Cieszynie, a darowany w marcu b. r. 
temuż muzeum, na co potwierdzenie z 19. marca 
1881 do liczby 21 od zarządu muzealnego swego 
czasu otrzymałem i posiadam, ale rzecz ta  jako 
własność muzeum przemysłowego nie ubiegała 
się o nagrodę, wedle ustępu pierwszego powyższej 
publikacyi i tem mniej ja  na pochwałę lub na­
ganę zasługuję.

Zresztą w ątpię, czybym się namyślił pracą 
moją współzawodniczyć z przemysłem tak wąt­
pliwej wartości, jakim jest hodowla jedwabników 
i produkcya surowego jedwabiu w naszym kraju, 
rzeczy wraz z uprawą bawełny mogące mieć 
pewien powab u osób zamożnych, wolnych od 
stałego zatrudnienia, ale nie mogących p r z e ­
m y s ł  l u b  d o b r o b y t  kraju naszego lub 
temuż klimatycznemi stosunkami podobnego, pod­
nieść, na to tak liczne dowody nie tylko w Eu­
ropie ale i na całej kuli ziemskiej mamy. Prze­
ciwnie zaś przemysł górniczy, byle przez ludzi 
odpowiednio wykształconych —  choćby i krajow­
ców! —  przy wytrwałej pracy, nietylko bezpo­
średnio ale i pośrednio zbogacił i zbogaca „ w i e l o  
k r a j ó w ,  w i e l e  l u d ó w " .

Prosząc Szanowną Redakcyę o umieszczenie 
w łamach swego dziennika tego mego wyjaśnienia 
zostaję.. .  i t. d.

Aleksander Godek 
inżynier górniczy. 

Michałkowice p. Mor. Ostrawą d 1. sierp. 1881.
Niedzielne przedstawienie „Emigracyi

chłopskiej" w ogóle dość słabe i nieskładne, 
ubawiło jednak wybornie publiczność, dzięki wiel­
kiej gorliwości jednego ze statystów. Wśród 
przygotowania do wilii w akcie IY. wskoczył na­
gle oknem dziki Indyanin począł wcale ener­
gicznie nożem mordować ecnych. Przestrach 
osób na scenie był bardzo naturalny a między 
publicznością zdumienie nie mniejsze, bo „Emi- 
gracyę" znał prawie każdy i domyśla! się chyba 
nowego dodatku autora, Indyanin okazał jednak

w dalszym toku łagodność um ysłu , właściwą 
czerwonoskórym i dał się pokornie wyrzucić 
przez okno p. W ernerowi, który ledwie śmiech 
powstrzymać zdołał. Za to gdy później, w czasie 
stósownym Indyanin z towarzyszami zapał pow 
tórzył, zemścił się srogo i rzucał się jak opę­
tany śród oklasków i wesołego śmiechu rozwe­
selonej publiki. Do końca sztuki panował wesoły 
nastrój i towarzyszył widzom aż do domu.

Gorliwy statysta powinien dostać podwójną 
graty flkacyę.

Leon W eiss , znany w naszem mieście przed 
kilku laty nauczyciel gimnastyki umarł w No­
wym Jorku, gdzie zyskał sobie u Polaków tamże 
bawiących powszechny szacunek.

Hieronim hr. Mannsfeld, deputowany do Bady 
państwa z wielkich posiadłości i były przedlitaw- 
ski minister rolnictwa (w latach 1875 — 1879) 
umarł nagle w kąpielach w Belgii.

(a.) Żegiestów I  sierpnia. Dla uciekinierów 
podwawelskich przedstawia Żegiestów w tym ro­
ku między innemi i tę dobrą stronę, że rozpa­
trzywszy się w towarzystwie, znajduje się każdy 
jakby u siebie. Na każdym kroku napotyka się 
tylu znajomych, jak na niedzielnych koncertach 
w ogrodzie strzeleckim i już na wstępie odnosi 
się wrażenie, że się właściwie wspólną zrobiło 
wycieczkę w rodzaju majówek urządzanych na 
Bielany lub Skały panieńskie. Szkoda tylko, że 
krakowska koteryjność przeniosła się nad Poprad 
przestrzegając i tu  niekoniecznie pożądanego roz­
działu na kółka i kółeczka. W południe zbiera 
się towarzystwo z rzadką punktualnością w re- 
stauracyi zdrojowej, nie odznaczającej się wpra­
wdzie wielką rozmaitością podawanych potraw, 
lecz za to wielkim sprytem właściciela w wynaj­
dywaniu nazw do oznaczenia jednej i tej samej 
potrawy. I  tak np. pieczeń wołowa będąca fila­
rem tutejszej gastronomii, w ten sam sposób 
przyrządzona, cieszy się 5 —  8 nazwami, tak że 
przez przeciąg czasu zazwyczaj dość długi mię­
dzy zamawianiem a podaniem, oddawać się mo­
żna najrozmaitszym illuzyom. Podobną rozmaito­
ścią odznacza się też program tutejszej kapeli 
witającej czule każdego nowoprzybyłego w celu 
otrzymania tradycyonalnego guldena. Malownicza 
okolica zachęca do licznych wycieczek odbywa­
nych pieszo lub na wózkach góralskich, będących 
postrachem starszych pań nie nawykłych do 
sztuki woltyżowania, a towarzysząca niekiedy 
muzyka, szczególniejszego dodaje uroku tym sie­
lankowym wyprawom.

Na wesołem tle tutejszego życia dojrzewają 
też nieraz nieco dziecinne koncepta, jak np. uro­
czysty pochód kilku bawiących tu akademików 
do Popradu z muzyką i pod przewodnictwem gó­
rala niosącego na długiej żerdzi powiewające 
jakby sztandar naiwności wielkie prześcieradło 
kwiatami uwieńczone. Dodać także należy, że 
ciekawy ten „korowód" ogłoszony był plakatem 
zredagowanym w stylu cyrkowych ogłoszeń. Do 
podobnych manifestacyj ze strony tejże młodzieży 
daje też pochop obecność pewnej typowej kra­
kowskiej osobistości, będącej chodzącą wystawą 
środków kosmetycznych. Urządzono jej już sere­
nadę instrumentalną i wokalną, wybierając do 
tej ostatniej znany tercet komiczny trzech mężów 
z „Boccaccia" Suppego.

W pobliskiej natomiast Krynicy, bawią się jak 
najlepiej. Deptak przepełniony płcią piękną 
w gustownych choć skromnych toaletach a prócz 
reunionów, gromadzą także prywatne pikniki 
licznych uczestników swobodnej zabawy.

Ze Szczawnicy piszą do K uryera codzien .: 
Jesteśmy na wodach, lecz brakuje nam wody. 
Kawalerya narzeka na brak Magdaleny i Józefiny, 
a płeć piękna na zupełny brak urzędowych epu- 
zerów, tak, że nawet starsza gwardya wyruszyła 
na pole walki dla ocalenia honoru. W skutek 
tego humory panienek stoją niżej zera. Brak 
wrażeń źle oddziaływa na cały system nerwowy, 
stan więc sanitarny Szczawnicy, uważać należy 
za bardzo zły, a mamunie wogóle uważają se­
zon obecny za zupełnie chybiony i źle zaordy­
nowany.

Wielki pożar nawiedził wedle Gazety lwow­
skiej dnia 16 b. m. m iasteczko R udniki w po­
wiecie niskim. Płom ienie zniszczyły 45 budyn­
ków, głównie stodół i s te rt z zapasam i zboża 
i sprzętam i gospodarskiem u D zięki tylko ener­
gicznej pomocy w łaściciela dóbr hr. F erdy ­
nanda H om pescha i straży  pożarnych z N iska 
i Ulanowa m iasteczko uszło doszczętnem u zni­
szczeniu.

Car „ra c zy ł" z rodziną i dworem przenieść 
się do Moskwy dnia 29 lipca i witany tam był— 
rozumie się —  „z enluzyazmem*  Podczas przyj­
mowania soli i chleba miał car przemowę, w któ­
rej powiedział prawdę, „że w Rossyi cesarz i lud  
stanowią jednolitą  sta łą  całość", czyli inaczej 
tworzą cara o milionach głów; utniesz jedną, 
masz miliony innych a i ucięta odrośnie. —

„Pad ł razem z kaczką, do której strzelił —  
on apopleksyą tkn ię ty , ona od strzału." Taki 
fatalny w ypadek przytrafił się wedle „Pielgrzy­
m a " rektorow i szkół miejskich w Chełm nie, na 
polowaniu.

Bismarck niby car. Dwudziestu siedmiu 
żandarmów baw arskich czuwa nad bezpieczeń­
stwem publicznem w K issingen , gdzie bawi 
obecnie ks. B ism arck. Oprócz tego baw i tam  
14 urzędników  z berlińskiej policyi krym inal­
nej i dwóch dedektywów z W urzburga. Kiedy 
książę z górnej saliny gdzie m ieszka , w po­
wozie udaje się do kąpieli, d roga cała zupeł­
nie już je s t zbadana przez policyę , żeby się 
ja k a  osobistość podejrzana nie znalazła w bli­
skości sławnego męża. Do m ieszkania jego 
dostać się zwyczajnem u śmiertelnikowi jest

rzeczą niemożliwą. Podobnie ja k  ' car otrzy­
muje też Bicm arck ciągle listowne pogróżki. 
O statnia opiewa : „Nie ujdziesz karze w ym ie­
rzonej na c ie b ie ! co ci poprzysiężono, to się 
ziści. N ędzna tyranizująca polityka tw oja do­
prowadziła do tego , że dziś już życia swego 
nie jesteś pewien W ypędzaj tylko dalej ludzi 
z Niem iec, a spotkasz się z grabarzem  um ar­
łych. P lem ię B ism arka ( die Bismarckbrut) musi 
być w ytępione".

Figle piorunu, w  W ięcborku  w Prusiech , 
uderzył piorun w bóżnicę i zerwał jednem u 
z modlących się tamże żydów tylko b u t z nogi 
nieuszkodziwszy wcale nogi.

N a d e s ł a n e .
W  dzisiejszych czasach, gdzie bardzo czę­

sto spotykać się można przy większych za­
mówieniach u fabrykantów  z zawodem  —  po­
czytuję sobie za obywatelski obowiązek przez 
pośrednictwo Szanownej „G azety K rakow skiej," 
publicznie podziękow ać p. Sadowskiemu, w ła­
ścicielowi zakładu tapicerskiego przy ulicy 
F loryańskiej w K rakow ie za to, że zamówione 
przezem nie um eblowanie, do k ilku  pokoi w y­
konane zostało pod każdym względem znako­
micie i ze ścisłością nie pozostaw iającą nic 
do życzenia, a oprócz tego pod względem 
estetycznym  i artystycznym  p. Sadowski dał 
wymowny dowód, że rywalizować może z naj- 
pierwszego rodzaju fabrykantam i zagraniczny­
mi. Podanie tego publicznego podziękow ania 
tem więcej uważam sobie za obow iązek, że 
w kraju  naszym, którem u zagranica na drodze 
rozwoju rzemieślniczego tylko przeszkadza, 
powinniśmy popierać naszych rzetelnych i zdol­
nych przedsiębiorców i fabrykantów  — dlatego 
z całą sumiennością polecam y firmę p. Sa­
dowskiego, uwadze publicznej, i zaręczyć mo­
żemy, że każdy będzie z jego  roboty zado­
wolony, a naw et wdzięczny.

Piasecki 
obywatel z K rólestw a Polskiego.

Telejramj „Gazety M e r t i e j “
Wiedeń 3 sierpnia. Cesarz odjechał 

dzisiaj o godzinie 8 */4 rano do Salz­
burga, gdzie zabawi cały dzień u Ar- 
cyksięstwa Rudolfów. Dnia 4 sierpnia 
zrana wyjedzie Cesarz do Gastein, gdzie 
zjechać się ma z cesarzem niemieckim.

Tunis 3 sierpnia. Nowe napady roz­
bójnicze w bliskości Tunisu i Kairuan; 
francuzkie wojska przybywają codzien­
nie; jest nadzieja, że spokój i bezpie­
czeństwo będą w Tunisie wkrótce przy­
wrócone.

Londyn 3 sierpnia. Izba wyższa przy­
jęła bez dyskusyi w drugiem czytaniu 
ustawę agraryjną irlandzką.

Konstantynopol 3 sierpnia. Porta za­
mianowała Djelladdina Effendi, ulema 
wyższćj klasy, naczelnym szeikiem Je- 

I rozolimy.
Wiedeń 3 sierpnia. Cesarz wydał pi­

smo odręczne, datowane z Schonbrunu 
2 sierpnia, w któróm zarządzając prze­
niesienie jenerała broni Filipowicza, 
komenderującego w Zagrzebiu, w stan 
spoczynku, na własne tegoż żądanie, — 
wyraża mu przy tćj sposobności z po­
wodu odbycia 50-letniej służby woj­
skowej cesarską podziękę za zawsze 
wierne i znakomite usługi dla państwa, 
tronu i armii. — Marszałek-porucznik 
Pulz ustanowiony został jenerałem ko­
mendantem w Zagrzebiu, marszałek po­
rucznik Appel komendantem wojsko­
wym wT Temeszwarze.

Londyn 3 sierpnia. Mac Grath i Mac 
Kevitt, którzy dnia 10 czerwca 1881 
usiłowali wysadzić ratusz w Liwer- 
polu, zasądzeni zostali: pierwszy na 
całe życie, drugi na 15 lat do przy­
musowych robót.

K ursa  te le g ra f ic z n e  z dnia  3 S ie rp n ia  1881.
W iedeń, 2 godz. 25 pop. 

Kenta papierowa 78-00. Renta srebrna 78'80 Renta 
złota 94.25 Renta złota węgierska 117-85. Losy 
z r. 1860 131-50. Akeye Banku Narodowego 838.—. 
Akcye kredyt. 368 60. Londyn 117 30. Srebro 9'31l/2. 
Napoleony 5.51. Lombardy 130-00 Losy z roku 
1864 176-00. Akcye kolei Karola Ludw. 329-00. Akcye 
Lwow. Czerniow. 186-50. Akcye kol. węg. północno- 
wschodn. 172 50. Akcye Anglo - Banku 158 00. Oblig. 
indem, galicyjskie 101-25. Losy prem. węgierskie 128 25 
Akcye. kolei Kosz. Bogum. 154.50. Akc. kol. pdłn. 
zachód, austr. 227-50 6 #  Listy zast. hipoteczne 103 60. 
Marki 57-30 Ruble 125-50. 6% Listy zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem.. 103 00. Nowa renta papierowa 96-45 
Usposobienie giełdy : stałe

T E A T R .
R ep ortoar.

We Czwartek dnia 4go: S ąsied z i, kom edya 
w 4 aktach M. B ałuckiego.

W  sobotę 6go: po raz pierwszy Mieszczanin 
spanoszony M oliera.
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Wyroby platerowane posrebrzane
z fabryk

C H R I S T O F L E  <3c C-p
w  P A B Y Ż T J

z gwarancyą galwanicznego pokłada srebra oznaczonego w gramach na ka­
żdym przedmiocie j. t. Sztućce stołowe, kompletne lub pojedynczo, wazy, 
serwisy, sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, lichtarze i kandelabry) 
oraz całe wyprawy w najgustowniejszym fasonie, jako też kompletne urzą­
dzenia dla pp. właścicieli hoteli, cukierników, restauratorów, utrzymuje na 
składzie nasz jedyny w Krakowie reprezentant:

ALFRED BIASION
-w nowo otwartym magazynie 3NTr_ 8,

przy wejściu w ulicę Grodzką — po cenach oryginalnych fabrycznych, któ­
rego dom polecamy Wys. Szlachcie i P. T. Publiczności.

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE & Comp.

231 2-6 f a b r y k a  w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h .

Skład trumien metalowych
w najnowszym gaście i w wielkim wyborze znajduje się 

| w podworou XX. Franciszltanów j 
233 2-4 PR. EBERT.

UNIVERSUM
otw arte  zostało  d n ia  31 lip ca  b. r.

NA PLACU POD ZAMKIEM,
w k tó rem  są do w idzen ia

Figury woskowe i mechaniczne.
Szczególnie  ja k o  now ość po leca  się

Fonograf Edissona
czyli m a s z y n ę  m ó w i ą c ą .

B liższe  szczegóły  doniosą p lak a ty .

W stęp : I  m ie jsce  40 ct., I I  m ie jsce  20 ct. 
D zieci p łacą  połow ę. 240 1-6.

Anonłńu# zai>ezpieczen'a na Ay-
| m j C I l l U W  cie po szu k u je  się  n a  K ra­

ków i na  ca łą  G alicyę. A g en t g en era ln y  
L ew andow ski, ul. F lo ry a ń sk a  330. 239 1-2.

W acław Głowacki
Jubiler przy ulicy Grodzkiej w Kra­
kowie poleca skład tow arów  z ło ­

tych i srebrnych
p rzy jm u je  zam ów ien ia  i rep e ra c y e  po 

n a ju m ia rk o w ań szy ch  cenach  
SW *“ utrzymuje na składzie w y­
roby z Chińskiego srebra w naj­
lepszym gatunku.

206 6 - 6
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Antoniego ZEUawełkii

D o  h a n d l u  k o r z e n n e g o ,  w i n ,  l i b e r ó w  i ł a k o c i
„pod Palm a1* Rynek głów ny L. 41.

A N T O N I E G O  H A W E Ł K I
w Krakowie 

nadeszły wszelkie

J I @ B ®  K I S K B S X E S 1
krajowe i zagraniozae

241 6-6 ze świeżego czerpania
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\ Szukający ulgi w  cierpieniu
przetJT egam oraz^azetyT zapy tu jo^  
którem u z ta k  w ielu anonsów  zaufać ? To 
lub owo ogłoszenie im ponuje swemi roz­
miarami, 
ciej — źle!

w ybiera tedy  chory , i najczęś- 
K to  tak ich  n iem iły ch  zawo-

/

dów chce sobie oszczędzić i  n ie w ydaw ać 
p ieniędzy napróżno, tem u  radzim y spro­
w adzić sobie z c. k. U niw ersyteckiej 
k sięgarni w W iedn iu  — k. k.  U n iv ers i ­
t i e s  - Bu ch handlung ,  Wien I . ,  S t e f a n s -  
p l a tz 6 ,  —broszurkę,,W yciąg  bezpłatny**, 
znana także pod ty tu łe m  „P r z y ja c i e l  oho-  
ryoh**. W  broszurce te j omówione są 
w yczerpująco i  ze znajom ością rzeczy 
n a j p e w n i e j s z e  i  d o ś w i a d c z o n e  
środki lecznicze, ta k  że chory  ma czas i 
możność dok łaan ie  rzecz zbadać i co 
najodpowiedniejszego d la  siebie w ybrać. 
B roszurkę pow yższą, 4 0  p o l s k ie  w y d a ­
nie, otrzym ać m ożna w  pow yżej w ym ie­
nionej k sięgam i n a  żądanie b e z p ł a t n i e  
i f r a n c o , a  zam aw iający nie ponosi przy 
tern innych  kosztów  ja k  ty lk o  2 k r. na  
k a rtę  korespondencyjną.

w Krakowie przy ulicy Szewskiej poleca  Szan. Publiczności:
|£r- W ielki wybór nu t tak fortepianowych jako też skrzypcowych, oraz wielki ' 

[w ybór u tw orów  łatwych dla początkujących; niemniej tanie wydania „PETER SA ” 
i „L1TOI.FFA" po cenach zniżonych, katalogi najnowsze rozsyła na żądanie

darmo.
1 Uskutecznia wszelkie zamówienia w najkrótszym czasie pod najkor/.ystniejszemi , 
i warunkami. Przyjmuje prenum eratą na wszystkie czasopisma tak krajowe jako < 
> też zagraniczne, ręcząc za regularną ekspedycyę; Prenum eratorom  m iejscow ym 1 
1 za podaniem adresu odsyła się do domu bez żadnej dopłaty. Przyjmuje antyki 
, z dziedziny piśmiennictwa polskiego w komis, i ogłasza je w dziennikach na ,

w łasny koszt.
' Poleca wielki wybór klassyków polskich i niemieckich, dzieł prawniczych, w ję- 
! zykach polskim i niemieckim. Księgarnia ant. zaopatrzona we wszystkie książki , 
i szkolne, sprzedaje takowe po cenach zniżonych. Kupuje książki wszelkiej treści ■ 

232 3-3 po cenach najmożliwszych.

„The Howe“ Bicycle 

W elo cy  p ed y

W elocypedy Ho- 
wego są najwięcej 
eleganckie, robio­
ne z  na jlepszej s ta ­
li obciągnięte g u ­
m ą , za opa trzone  
w  ham ulce oraz  
w szelk ie  w  tym  ro ­
d za ju  ulepszenia, 
które ka żd y  welo- 
cypedposiadaópo- 

11/ w in ien , aby celowi
  sw em u zu p e łn ie

o dpow iada ł. vH ow ea Bicycle, w sku tek  
swej p ra k ty c zn e j budow y biegnie ciągle po  
ka żd e j d rodze  sam , g dy  m a r a z  n a d a n y  
ruch , z  w ielką  chyżością. Do ja z d y  p o  gó­
rach  p e d a ły  zm ien ia ją  się tak , że  s iła  p o d ­
noszenia  p o dw aja  się i  bez nateżenicTwje­
żd ż ą  się na w iększe wysokości. Do nabycia

aa 'WMlła.elm.a Fenza
w ry n k u  G łów nym  w K rakow ie  

212 1?

Brassicon.
Jedynym środkiem na

Ból głowy, migrenę, za­
wroty, uderzenia krwi,

sa krople od bólu głowy

B R A S S I C O N
W . RUSSYANA,

które znalazły tak obszerne zastó- 
sowanie w cierpieniach. Przyjęte w  
roku bieżącym na w y s t a w ę  p r z e ­
m y s ł o w ą  w W a r s z a w i e  zyskały 
sobie pochlebną wzmiankę, a liczne 
próby dokonywane na miejscu, do­
wiodły, że środek ten działa nad­
zwyczaj szybko, przynosząc praw­
dziwy i niezawodny skutek. Krople 
od bólu głowy Brassicon znajdują 
się obecnie we wszystkich znaczniej­
szych miastach Europy. Laborato­
rium w Warszawie, ul. Bracka 42. 
Składy w Krakowie: w aptece pod 
Tygrysem Seniora F. Gralewskiego, 
E. Stockmara pod Słoniem, A. Trau- 
czyńskiego pod Złotą Koroną, Ry­
nek główny.

Cena flakonu 1 złr. 229

Środki lekarskie i toaletowe wyrobu

J Ó Z E F A  T R A U C Z Y N S K I E G O
A PTEKA RZA „PO D  KORONĄ" W  KRAKOW IE.

Wino chinowe i wino chinowe Z żelazem, uznane przez Towarzystwo lekarskie 
krakow skie, środek znakom ity i w zm acniający w ogólności, a  mianowicie w rekonwa- 
lescencyach po ciężkich chorobach , j a k : tyfusie, zapaleniu płuc lub o p łu cn ś j, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia ap e ty tu , tudzież w katarach żołądka i ki­
szek, w suchotach , obrzm ieniu gruczołów, w niedokrew ności, błędnicy, w febrach 
długotrw ałych, zw łaszcza u  dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena 
bu telk i 2 złr. Syrup  balsamiczno-ziołowy usuw a wszelki długotrw ały kaszel, zafle- 
gmienie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 centów. Rozczyn „Lerasa"  w n ie ­
dokrewności, błędnicy i t. d. środek niezaw odny 50 centów. Pastylki balsamiczno-zio- 
łowe usuw ają zadaw niony i najuporczyw szy kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie 
i wyschnięcie w gard le  lub k rtan i 50 cnt. Pas ty lk i  Słodowe w kaszlu, katarze, po 10, 
20 i 30 cent.

m s p e l e r i u ,  działa orzeźwiająco na osłabione m uskuły, usuw a zastarzały  
reum atyzm , gościec, darcie, ból w krzyżach, m igrenę, ból głowy, fluxya, kurcze żołąd­
kowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50. Ziółka  an tireum atyczne  i antigośćcow e,  czyszczące 
krew , usuw ają zastarzały  reum atyzm , podagrę, gościec, darcie, łam anie, oraz usuw ają 
bezwładność w rękach  lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr. E x tr a k t  szpilkowy. Zaleł 
ca  się jak o  środek w yborny dla wszystkich cierpiących na p łu ca , astm ę, brak powie­
trza  i t. d. Sposób użycia n astępu jący : p łyn ten  za  pomocą przyrządu rozpylony 
po pokoju , wydaje woń nadzwyczaj przyjem ną do oddychania, zupełnie taką samą, 
ja k ą  oddycham y w lasach  sosnowych, zatem  m ożna sobie sam em u tę woń drzew szpil­
kowych w pokojach p rzy rządzić , zw łaszcza w zimie jes t pożądanym . Cena butelki 
1 złr. 50 cen t., pół bu telk i 75 cent. Rozpylacz 2 złr. Balsam z d ro w ia , jedyny  śro­
d e k , uleczający wszelkie ka tary  żołądkowe, zaflegmienia, odb ijan ia, kurcze żołądko­
we , brak a p e ty tu , uderzenie krw i do głowy, a  ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, 
zaw rót głowy. Cena b u te lk i 1 złr. pół butelk i 50 cent. P a s ta  piękności (Creme de 
bau tć). Środek usuw ający  p ieg i, plam y w ątrob iane, pryszcze, zm arszczki na  tw a­
rzy, liszaje, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, słowem jestto  środek od­
m ładzający i nadający cerze kolor jak b y  aksam itny, nie zawiera żadnych części szko­
dliwych. Cena 85 centów. .Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, n ad ają ­
ce nadzw yczajną białość i  delikatność Jcerze. 25 cent. Mydło glicerynowe płynne, ' 
uznane przez Tow. lekarsk ie  ja k o  znakom ite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodow e 35 cnt. 
Smołowe 25 cent. Siarkow e 25 cent. K arbolowe 25 cent. Mydło na  wszelkie plam y

tłuste. Cena 25 cent. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 cent. Proszek niszczący 
pluskwy, mole, karakony  oraz wszelkie  owady domowe; ś rodek niezawodny. F la ­
szka 25 cent. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z Duszkiem 1 złr. Woda koloń- 
8ka po 35, 70 cent. do 3 złr. P a s t a  do zębów 26 i 50 cent. Woda do ust ochrania­
jąc a  psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjem ną, często się wytwarzającą. 
Cena 30 i 75 cent. V erruc in , płyn niszczący odgniotki, sm arując pędzelkiem  odcisk 
przez 8 —10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych, 50 cent. Regenera- 
teu r  do farbow ania włosów. Nadaje włosom siwym kolor pierwotny, usuw a łupież 
z głowy i zadziwiająco oddziaływa na szybki i bujny porost włosów, złr. 1 cent. 50. 
Krople cudowne od bólu zębów 50 cent. W ata  do zębów 15 ct. Olejek tanino-łopia- 
nowy, wzm acniający porost włosów 80 cent. Ziółka ka rpack ie  w kaszlach, katarach  
i t. d. 40 cent. Maść Cudowna k rakow ska  na wszelkie rany  i skaleczenia. Cena 40 c. 
Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy epidemiach, ja k  ospa, szkarla tyna, chole­
ra , tyfus i t. d. Cena 50 cent. Proszek desinfekcyjny, odwaniający natychm iast. 20 c. 
Kit do lepienia s z k ła  i porcelany 60 cent. ,

A A 7 o d y  l e l Ł a - r a l Ł i e  przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i p o ­
lecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjem ne do użycia a o wiele skuteczniejsze 
od wód naturalnych  i o połowę tańsze mianowicie: W oda z pyrofosforanem żela­
zowym. Woda Gorzka przeczyszczająca, W oda Litowa (W oda Vichy), W oda Jod  >wa 
(W oda Seleerska).

Pow yższe środki u trzy m u ją : w Poznaniu U ankiewicz ap t. i J a g ie lsk i ap t. we 
Lwowie M ikolasz  ap tek arz , Kochanowski aptekarz, Bochni R eiss ap t. w B rodach  
K ulak apt. w Chrzanowie Sprorysz apt. w Ciężkow icach Z opott ap t. w Dembicy 
Zauderer ap t. w Gorlicach Rogawski apt. w Grybow ie Tulszycki apt. w Jaśle  Palch 
apt. w Krośnie P ick  apt. w K rzeszow icach  R y b ack i apt. w Ł ań cu c ie  Shutz 
ap t. w M ielcu P aw lik o w sk i ap t. w K ry n icy  N itr ib itt  ap t. w P rzem y ślu  M asze- 
w ski ap t. w R zeszow ie K alinow sk i ap t. w Nowym  Sączu Ja k u b o w sk i apt. 
w Stan isław ow ie, M acura  ap t. w T arn o p o lu  Jam ru g iew icz  ap t. w T arnow ie Cho- 
dack i ap t. R e id  ap t. w W adow icach K urow sk i ap t. w Żegestow ie Padew ski 
ap t. w Szczaw nicy Scham eit i J e z ie rsk i a p t Nadto Apteka „pod Koroną" u trzym u­
je zawsze na  składzie wszelkie lekarstw a specyalne i zagraniczne, ogłaszane we wszy­
stkich dziennikach , tudzież instruments  chirurgiczne. Bandaże różnego rodzaju. Poń­
czochy jedw abne na obrzękliny u nóg. Płótno kauczukowe na podkłady przy chorych. 
Inchalatory  do wdyohiwań gardlanych. Zondy żołądkowe. Katetery. Bougie. Poduszki 
kauczukowe. Respiratory.. Klisopompy m etalowe lub kauczukowe. Wstrzykawki pod 
skórne. Ciepłomierze.  Trąbki do wzm acniania słuchu. Pęcherze kauczukowe lub 
worki na  lód. Rezerwoary moczowe. Spekula. Dreny. Lejki Hogara (Hegara). Ró- 
uież są na  składzie wszelkie wody mineralne tak krajow e jako- 
też i zagraniczne, oraz A P T E C Z K I H O M E O P A T Y C Z N E  Na żąda-
przesyła się cenniki franco. |  Zamówienia za zaliczką pocztową.

Ł A D Y S Ł A W  G L I X E L L I %

w Krakowie przy ul. Grodz- 
(6-12) kiej Nr. 5326/a7
W szelk ie  zam ów ien ia  u sk u teczn ia . Z łoto 

sreb re  i drogie kam i -nie zakupu je .
210 12-12 J J

A IN -E X P E L L E R
<$j|> „z kotwica" (* § )

jest bardio dobrym Środkiem dOHlOWVfll.

233 ISR. ROSENTHAL
przeniósł swój Handel win do domu Nr. 166 
rÓ£ ulicy Franciszkańskiej i B rackiej. 2-6

i*-*,

CUKIERNIA
P. Mamizio Redolfi

w Krakowie —  Rynek 32 .
w ykonu je  w sze lk ie  zam ów ien ia  

n a  p row incyą  odw ro tn ie  
220 5 —6

O G Ł O S Z E N IE .
Z wielu stron zapytywana, czy 

Instytut mój dla panien nadal u- 
trzymywać będę, odpowiadam ni- 
niejszem, że kurs nauk w zakre­
sie wyższego gimnazyum rozpo­
cznie się w mej p e n s y i d. 3go 
września b. r.

Karolina Krynicka
przy ul. Wiślnej pod Nr. 176, 

203 1-? w domu adwokata Retingera.

Mąkę k o śc ia n ą
p a r o w a n ą  215 4 - 24

w najlepszym  g a tu n k u , z zaręczeniem  3 ‘/2 
do 4%  azotu  i 21 do 23%  kw asu fosforo­
wego, odznaczoną na  w ystawie W arszaw ­
sk ie j 1874 r. dyplomem uznania,  — nabyć 
m ożna po cenie zniżonej a lbo  u p o d p isa ­
n y ch , lub  w Agencyi dla Rolników S. Ml- 

kuckiego w Krakowie.
0 wczesne zamówienia uprasza  się. 

F a b ry k a  parow a m ąk i k o śc iane j i spo lium
B Schonberg  & Fr anke l

przy  ulicy  M ostowej Nr. 354.

Zaw iadam iam y Szanow ną Pub liczność  
że sk lep  pod firm ą B. & B. Cypres 
z l in ii  A-B przen iesionym  zo sta ł do 
głównego sk ła d u ,  S tradom  Nr 8.
H andel zaopatrzony  w najw iększy  

w ybór tow arów  b ław atn y ch  i sp rzed a ją  
się po cenach fabrycznych. W tym że do­
m u urządzono w yprzedaż w ysortow anych 
tow arów , takow e sp rzed a ją  się  o 3 0 %  
n iżej cen fabrycznych . 242 1—1.
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M A G A Z Y N  W Y R O B Ó W  T A P I C E B S K 1 C H
KSAW. SADOWSKIEGO

w K r a k o w i e  ul. F l o r y a ń s k a  1. 334
zaopatrzony jest w meble najnowszego kształtu, wykonane 
podług najnowszych paryzkich wzorów oraz znaczny wybór 

m ateraców włosianych i sprężynowych.

Przyjmuje także wszelkie roboty na prowincyę, prze­
rabianie mebli, wyklejanie pokoi, dekorowanie salonów 
wogóle wszystkie roboty w zakres tapicerstwa wchodzące, 
po cenach nader przystępnych, ręcząc za sp ieszne, gusto­

wne i śc is łe  co do zlecenia wykonanie.

ZAKŁAD LITOGRAFICZNY
A. PRUSZYŃSKIEGO

w Krakowie przy ul. Floryańskiej, 
„istniejący od r. 1873,“ 

w ykonu je  w szelkie ro b o ty  należące  
do zak resu  sz tuk i lito g ra ficzn e j, po 
najum iarkow ańszych  cenach . 209 10-12

Apteka pod „Gwiazdą“

Konstantego Wiszniewskiego
w K rak o w ie  p rzy  ul. F lo ry a ń sk ie j. 

O trzym ałem  św ieże

WODY MINERALNE
ta k  k ra jo w e  jak o te ż  zag ran iczn e  i sp rze ­
da ję  takow e sk rzyn iam i jak o te ż  p o je d y n ­
czo. 218 1-?

Wydawca Emil Szwarc Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Sadowski.


